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Powieści historyczne oorozbiorowe.
Warszawa, opowiadanie na t-le..dziajowem z roku 1794 przez K r . H au  itę . 

I.wów. IMD5. Jakubowski &  Zadurowioz. Z Dnikanii ..Dziennika Falskiego1' 
'Str. 806, form. 8-ka.'

Z prawdziwym nietyzmem przedstawia autor w^fonnie powiej 
ściowej (l/.ałalnośt; J$pściuszk: w r. 1794, wypadki warszawskie 
tego roku. udział Kilińskiego w powstaniu itd. Tło historyczne pod- 
malowane dobrze. ( 'harakteryśtyki osób działających żywe i barwne. 
'Fabuła powieściowa, wcale zajmująca; osnowa dzieła grzesz} może 
pewną naiwnością w sposobie tworzenia artystycznego, obliczona - 
zdaje się — na szersz3warstwy czytającej’ publiczności, niemniej 
jednak rzecz to /§■, wszech miar godna polecenia, jakkolwiek wy­
bredna jsze gusta razie może przestarzałym stylem faktury powie­
ściowej. Braki nagradza serdeczna nuta pa-tryotyczna; siły przed­
stawieniu rzeczy braknie i grozy, zastępuje ją ciepłe, rzewnie odczucie 
] i am iąt ny cl i wy p adkiw .

Polecone (”M.).

Katorżnik czyli pamiętniki Sybiraka, przez J a n a  Ś l iw iń s k ie g o . Spółka wydaw-- 
nioza polaka w. Krakowie. I£)0&c8-ka, str. 128. Cena ii kor,

Autor zapowiada w^,wstąpię opisanie ośm ioletniego pobytu 
na ..iSyberyi — spędził jednak ńa; niej niecałych lat szesć. gdyż, jak 
sam dalej pisze na stronie 279, wysłano gęg. na Sybir z Pragi pod 
Warszawą, djL$ listopada 1863 r., w dniu zaś 25 lipca 1869 roku 
powrócił do Krakowa,i(str. 124). Sześć lat męki i niewoli to dosyć 
długi okres czasu, ażeby go trzeba było powiększać, zaszła tu w ioc, 
niewątpliwie pomyłka drukarska.

>Po wspomnianym wyże] wstępie, i opisawszy swój bardzo krótki 
udział w powstaniu i wzitóie do niewoli, opowiada autor osobiste 
przygody, przeplatające opisami okrucieństw moskiewskich, urzą­
dzeń więziennych i katfirżnycii. oraz zwodzonych krajów moskiews­
kich i iSyberyi. Opisy te, .barwnie i zajmujące, niĄ przynoszą jednak
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nic; nowego, żadnych szczegółów, któreby nie były znam mi z pa­
miętników Rufina Piotrowskiego., opowiadań Agatona, G-iUera, Gor­
dona. Władysława < Czaplickiego i innych. Mimo to, ze względu na 
styl przystępny i odmienny punkt widzenia autora, zasługiwałyby 
iia'])ole;|euie. gdyby nie T i I I  rozdział pamiętników, które przynoszą 
iijnięgałej pracy. W  pierwszymi rozdziale opowiada autor o nieszczę­
śliwe]' wyprawie Jordanu i bitwie pod 'Ratajami, w.sposób zbyt 
śiibjektywm i nadzwyczaj ujemny', a historycznie nieścisły. Co gor­
sza. opow ieśe swoją generalizuje, i twierdzi, wbrew prawdzie histo­
rycznej, że wszystkie' oddziały powstańcze doznały takiego samego 
losu, jak Jordanowskie. Nadto rozdział‘.t.pn kcfhczy zwrotem z któ­
rego wynika. Ze pou stanie styczniowe było niedorzecznością! W  dru­
gim rozdziale wychwala i hołdy składa £>jz en g e r e 111 u. znanemu 
z historyi powstania okrntnikowi i prześladowcy Polaków, godnemu 
‘Stanąć obok Murawinwa. Wobec tego pamiętniki te poleconymi by<9 
nie mogą.

Nicpolcmne. Inż E. limiałoioski.

Powieści obyczajowe.
Koniec królestwa niewiast, przez M ie c z n ik a . Warszawa. 1900. Nakładem S."Or-

golkranda Synówtpś-ka. sir. .‘>40. Cena 4 kor. 20 hal. •»
W ostatnich czasach ukazał Się w tłumaczeniu polskiem cały 

szereg powieści, odnoszący się do stosunków współczesnych, a od­
grywający się w jakieuiś •fant.astycznem państwie. Przytoczę < noćby 
tylko Couperusa „Władcę pokogti" i inne. Podobnym pomysłom po­
sługuje się' i autor niniejszej powieści humorystycznej. której boha­
terem 'jest młody Anglik, a widownią królestwo kobiet, gdzieś, hen 
w*dalekich Indyach. królestwo, gdzie, • mężczy źni są w pogardzie 
i poniewierce'. Wpi'awdzie lioliater dokouywirje zamachu stanu i staje 
się na jakiś czas władcą kraju i kPdlowej, ale w net '.pokazuje się, 
że mężczyźni są nic niewarci, do niczego niezdolni, ohyba —  do 
siedzenia pod pantoflem.

Wadliwości głębszej, nie, ma powieść żadnej, a ponieważ nie 
jest-pod względem artystycznym także wybitną, więc nie zasługuje 
dla naszych celów na polecenie.

Dozwolone. Dr. Wł. ii asung.

W nieskończoność, przez II ( l ir  M ar yn  C z e s ł a w ę  1’rzewóską.  Warszawa.
Drak Niciniry. 1905.
Zgodnie z mottem na tytule książki. „O duszo, na mistyczne 

twoje łąki dąż“ —  prowadzi nas autorka, znana popularyzatorka 
filozofii i publicystka, na wyżyny myśli i ekstaz dusznych. M. Prze- 
wóska pesymistką nie jest w zasadzie. Rzeczywistość c.odzieima 
wydaje jąj się małą i szarą, ale to —  skorupa, pod ftdtwdrżą 
ognie nowycli słońc nieznanyeli i nowycli stosunków. Nie na -tę. po­
włokę. ale dążyć, „gdzie wzrok nie sięga' radzi aut o i ku, Wałczyć 
bez końca z pbydiłaniając? powierzchnią życia walczyć’w imię nie­
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śmiertelności duszy dnostatka z. lenistwem ducha, straszliwym gjjfefc- 
cheniy.z płytkością, małostkowością. Tam dopiero po “walkach, w głębi 
czeka nas*' odpoczynek duchowy V spokój harmonii!

.T Jvsiążka-'pisana żywo, potoczyście, z modernistycznym ńiaiio 
.zakrojem stylnj ale dość jasnym. W  szeregu dyalogów, ieen, medy- 
Aacyi autorka gorliwie popularyzuje idee. ukochania głębin duchowych. 

Polecone (dlahozytehi miejskich). W. K.
Złudzenie, przez'S\ cTg)4loberto. Tłum. z włoskiego. Warszawa, wyd. „B i l l .  dzieł 

wyborowych11. 19Do. 2 tomy Cena. i kor. 80 hal.

Powjeść znauego włoskiego autora przedstawia stany psyćlii- 
•czne kobiety, szukającej prawdziwego szczęścia w miłości i zmie­
niającej wkońcu kochanków co chwila. Prześyt i raźcfearowanie, 
tęsknota ?a poważrrietszem uczuciem, są Mnltatem M  przygód, 
jak to zresztą łatwo przewidzieć.

Nie'można odmówić autorowi dużego zmysłu obserwacyjnego 
i znajomości duszy ludzkiej, dla nas jednak dzieło to nie przedsta­
wia wartości, t.embardziej, ż5h czytelnik mniey wykształcony cienio­
wania artystycznego nie^dcynije, 'a pózostanló mu wrażenie- całego 
szeregu zmysłowych przygód i miłostek.

‘ Strona zewnętrzna dobra.
Niepole"one. Dr. W ł. Wasung.

Legendy żydowskie, napisał a u Im^s. I  sorya a* Talmudu i Widraszu.
Lwów, 1905 r. Nakładem i drukiem A. ©•oldmana.

Na podstawie podań biblijnych i tradłycyi żydowskiej kreśli 
autom najwspanialszeVeż*yn;y. Żydów w ich historycznym bycie Poli­
tycznym. Są tu opowiadania o gonjfcej miłęści kraju, o przywiązaniu 
do religii prz.bdków, o czynąuh humanitarnych i t. d Książka może 
oddać wielkie usługi, szczególnie w7 duchu asymilac.yjnym.

Polecone (M.). B.

Żywot i myśli F. T. Graindorge, przez H. T aine'a,.'przedłożyli z francuskiego 
A. K.. \I. z przedmową W ładysława Jabłonowskiego. Warszawa, Biblioteka 
dzieł W ybcB t. 899 i 400. 1905 r., w  8-ce. Sfer. lifjh.4G8. CenaL-t K  26 h.

Wielki myśliciel i badac .̂ Ił. Taine, rozbiera cjako pap Grain­
dorge, który zrobił w Anieryc^ majątek na handlu soloną wieprzo­
winą i innymi artykułami i żyje teraz po staro-kawalersku w7 Pa­
ryżu życia, uczucia i myśli swych ziomkow. Ton całego dzieła 
jest głęboko pesymistyczny, autor wszędzie) widzi wady. blichtr, chęć 
oszukania drugich, bezmyślność. Duże ,w tych uwagach myśli, głębo­
kich, wiele z nich możnaby i do nasz&g5> społeczeństwa odnieść. 

.Polecona Dr. Wasung.

■lasze dwory i dworki (Historya, jakich wiele. Weseli spadkobieruy). prze-z J e r e ­
m i e g o  Ż o r ę  (H. Zaleski). Kraków, 191)5 r. Nakłądom lirukapii Związ­
kowej, w Ś-oe, str 800.

W  Alm opowiadaniach zajmuje się autor obywatelstwem wiej-
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skiem. W  pierwszam widzimy znany tyra hreczkosieja, młodzieńca, 
bez najmniejszego wykształcenia, który, ganiąc się dla posagu, 
bcrleśnie się na tem zawodzi. Stosunek jego do dziewczyny wiejskiej, 
która go prawdziwie koćlia i schodzi na marne, ma tę liistoryę 
uczynięh głębszą i więcej zajmującą. W  drjugim akcie poluje zban­
krutowany szlachcic i „sprytny" aduokat na spadek, wychodząc na 
tym interesie, jak Zabłocki na mydle.

ijpiCałe dzieło nie ma żadnej wartości artystycznej i nie daje nic 
nowego, żadnej oryginalnej myśli. lMsane tonem gawędziarskim, 
upstrzone znanymi dowcipami, wprowadza osoby i charaktery od 
wieków znane, tylko w sposób ^gorszy i więcej przesadzony, niż 
w innych.

Strona zewnętrzna dobra.
Niepołecone. ' Dr. H asung.

Poezya.
Grażyna A. M ic;kiewi»-ąa. Objaśnianiami opatrzył Ilenryk Galie. Wydawnictwo

M. Aicta. w WQj-sza\viQ;.J „Ivaiąik i dla wszystkich11.

'Grażyna >j'est pierwszem arcydziełem z literatury polskiej, wy- 
danem w zbiorze „Książki dla wszystkimi'1. W  przedmowie zaznacza 
H. P y Hfljjcel tyjjh wydawnictw ggicli metodę. Ze względu na roz­
miary książeczki nie można wydawać całego dzieła, lecz tylko zna­
komitsze ustępy, uzupełniane streszczeniami. Do OTuftkÓw i streszczeń 
dodane są,-bardzo obfite historwżno-lit-erackie objaśnienia. 1'rp.pro- 
wadzetue tej metodV w wydaniu tfijlażyny“ odpowiada najzupełniej 
celowi, a wybór, układ i jasność objaśnień, czynią zadość nietylko 
potrzebom niewykształconych, ale mogą' przynieść wiole korzyści 
i wykształconym. Jeist, to jedno z najlepszych popnlarujmh wydań 
i opracowań „Grażyny1.

Bardzo polecone. J  Stein.

Ofiara, przez W ł a d y s ł a w a  O r k a n  a. Fragment w  trzech aktach z r. 18?t6.
Kraków, 1905. Spółka nakładowa „Książka" Warszawa, (1. 1’entnerszwer
i S-ka.

Chwila wyczekiwania i naprężenia... rok 184(1! Naród ma 
wytężyć wszystkie siły na zniszczeni-przemocy niemieckiej. Jan, 
właściciel wsi, jego są«siedzi i młodzież, u niego bawiąca, z utęsknie­
niem i żalem w piersiach czekają na hasło do walki. Dzieło powstania, 
ma uświęcił'- bratersk1’ związek szlachty z ludem, który przygoto­
wuje Jan, oddany całą duszą włościanom ęśwojej wioski, pragną*c 
żyć z nimi w przyjaźni i głęboko odczuwając ich prawa .ludzkie. 
W  zaślepieniu swojej prostej natury nie spostrzega gotującego się 
ruchu chłopskiego i wgćhwili. gdy goszcząc’ kilkunastu włościan 
jpSłebie chce ich pobudzić do wspólnej ńkcyi, zostaje ohydnie na­
padnięty i przez mniemanyc-li przyjaciół bezlitośnie związany i pod 
sąd chłopski oddany.

Kawał szarpniętej duszy ećhłopskiej, która „za jeden dzień
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nie zapomni długiej przeszłości" i „nie ukocha tej ziemi, co była 
jego7 macochą" — to wielki realizm i głęboka prawda dramatu. 
Wielki zapał, ogromna miłość do ludu nie.nślepa na jego ra d y ,— 
to serca autora ,.Oiia,r\Ł Forma i układ artystyczny świadczą,' że 
jest to jeden z dawniejszyalp młodzieńczych utworów Orkana. Brak 
w nim -głąbi i tej psychologii par exeellejnće, jaką odznacza sią 
dojrzały talent autoraśą,W Roztokach", ale już tu widać typowo 
później sharmonizowany bolesny .tealizm z najszerszym idealizmem 
w kreśleniu życia w Lejskisgo i postaci z ludu.

Książka posiada wielkie zalety, nadaje sią jednak tylko dla 
czytelników oś w .ieeonych.

Polecone. 11. 0.

Walka o wolność i pochód na Sybir, przez T o m a s z a  O s t r o w s k ie g o .  Opo­
wiadanie wręx"szein. Kraków. Nakład autora, 1889. Stronic 98, w 8-ce.
Cena h. lT iOy

Autor, uczestnik powstania w r. -1863, opisuje swe przygody 
i potyczki, wkońcu pochód na 'Sybir. Temat byłby więc bardzo-
sympatyczny, a może i zajmujący; * gdyby nie nieszczęśliwa myśl
pisania wierszami, kiedy sią niema najmniejszego talentu pooty- 
•ckiGgoftWskutek tego opowiadanie całe te® i ijgfwartośoi, je.styśła- 
bem rymowaniem i nie zasługuje na polecenio.

- Strona zewnątrzna dobra.,
Dozwolone (ITI i IV). Dr. Wł. Wasung.

Usta mroku, poezyo AYae.ła  w a W ie i l ig e ra . .  Nakładem wydawuRjtwa,|tasis,‘.
1905. 8-ka, str. 118. 3 kor. 50 lial

(/''Obrazowanie słabe, brak plastyki i siły w wyrażeniu uczuć.
Autor jest. szczerym, alpąta szczefóśd. pozbawiona polotu i wyobraźni 
twórc/oj, dzwiączy słabo, nawet przy próbie wybuchów, z pozoru 
igwałtownyc.li. Wiersz monotonny i nużący. Przytaczamy próbkę:

W kącie się płomyk lampki świijtrpj ża-rwf,
Ja k  u bezbożnych wśród duszy ołtarzy,
I chmary wspomnień do mej duszy woła..

To —  takie błalie i ograne ...
•Język poprawny.
.\iepolecone. W. K.

Płomienie, przęz L i l ia n ę .  Warszawa. 1905.

W izy *  bole, ekstazy, ,.tańczące czarty na łonio*, żądzg po­
całunki, namiętna miłość,.: nerwy i jeszcze- raz nerwj^ a potem —- 
niebyt i pustka. Wszystkie te płomienne" elementy, wsadzone 
gwałtem w pompatyczne rymy",, często oklepane i^pząstoebowskie, 
nie wykazują podniosłych uczuć, owszem instynkty, którymby się 
chciało nadać, koniecznie cechy gigantycznych wzlotów. Wszędzie, 
czuć przesadę, nienaturalne namiętnośói, powleczone z wierzchu
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pseudo*symbolami i pseudoniistycyzmem. Dodawszy do togo tókie nie ĵ 
smaczne wyrażenia, jak: „omglić", „przegibać się". będziemy mieć 
„Płomienie", riie przedstawiające w większej części żadnej wartością 
nie wnos-ząde nic nowego] gdyż to inni pierwej i lepiej wypowie­
dzieli.

Niepolecone, s'-i£ S.

Historya.
Sylwety emigracyjne, przez Z vg .)iu in ta  iłk o w sk ieg jp  i ( J  1'. 'JoZa). Lwów 

nakładem „isłowa l ’olsku>gCti.1, 1004. str. 3 au a i!& a  (> korun.

Żywe, barwne, plastyczne charakterysty ki wybitnych osób, 
działających na emigracji polskiej. Są to jakby momentalne .foto­
grafice lndzi^żyjącyeh, uchwycone w częstej z nimi styczności, praw­
dziwym rumieńcem żyćaa okraszone, bezpretensyonalne, R jednak 
niezmiernie trafnej przedziwnie 'lnalowifjęjjo i wyraziste. Z kart tych, 
fgawędziarskim sposobem pisanych, występują nie martwe figury 
papierowe, ale Indziej żywi, z mała. krwi i kości, ze wszystkiemu 
wadami i zaletami, genialni i śmieszni, wielcy") mali. ze słabostkami 
życia codziennego, bez i obionej sztucznie psychologii To właśnie, 
że podpatrzeni w tem życiu zwykłem, potooznen,. nie tylko u za­
kresie? działalności sz&fszefii ale i w kole rodzuittein. w stosunkach 
potocznych, nadaje wielki interes książcej czyni ją dziwnie zajmu­
jącą. a iudzilodmalowanych zbliża kn nam, uwypukla i oż.ywia ser­
decznie. Czasy owe niezwykłe, fb dla młodych pokop* są już histo­
ryczną przeszłością niemal zamierzchłą, zmartwychwstają przed na­
mi w całym uroku rzewnego ukochania, łączącego dni nowe z‘$ 
starymi laty. Przesuwają się przed oczyma * szeregiem barwnym 
i Indzie większego pokroju, wybitniejsi działaczd* jak..Lelewel; \Vyr 
SOclci, Bem, Zaleski, 'Ginłęzplwski i inni lub też osobistości tak cie­
kawej tak charakterystyczne, jak Czajkowski (..Melmied Sadyk 
Paszaj', w spisie przedmiotów opuszczony- str. 71). jak Skinder- 
P&sfft (Aleksander Uińskij, lub niezwykle zajmująca sylweta g&|l 
końskiego iście Tartarina, pana L. .Mierosławskiego i tylu ińńych. 
miH^j;znanych powszechnie, a poznania gpdnyoh.

Bardzo polecone (M.). S. B.

Pamiętniki niedoli z lat 1849- 1856, przez A n to n ie g o  Ln n g rSg o . z Utu-tuH 
te-ni mitom, nakbwlem Kazimierza Lang-iego, czcionkami Drukarni Związ- 
kowcj. Kraków lSiló 'śtr. 144.

Jednas z tych książeki-które. czytelnik polski jednym tchem 
czyta, z oddećhem zapartym, krwaww fragment z martyrologii na­
rodu, walczącego o zerwanie własnych i cudzych okowów. W  litera­
turze -pamiętnikowej zajmuje należne sobie mięjsce w szeregu tych 
kart, krwią i łzami pisanych, co wskrzeszają przed oczyma naszemi 
pamiętne wypadki wielkiej „wiosny lnthhv” . nadzieje wielkie i stra­
szne /.awrody. Prostota szlachetna i męska równowagą cechują opo­
wiadanie Langifegp, o dwóch latach udziału w powstaniu węgier-
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skiem i sześciu latach (młodości), spędzonych w więzieniach. Grozą 
wypadków występuje sama pnżez się; autor unikał tanieli (jfektów. 
pamiętnik jego nasuwa paimęcd czytelnika, sposobem przedstawienia 
rzeczy, znane powszechnie opowiadanie Silvia Pelieo. Dodatek obej­
muje spis więźniów politycznych w Galicji 1833— 1851.

Bardzo polecone. >V. S.

Czem byliśmy, czem jesteśmy, a czem być możemy? Przyczynek do historyozofii 
polskiej, przez autora ..Zarysów sfcmu moralnego naszego społeczeństwa,’'’. 
Cześfiś wstępna, str. 72,. azęśe I. księga II. str. lag. Kraków, z drukarni 
Koziańskiego 1004 i l£)05.

Tytuł, nieco przydługi nie bardzo odpowiada treści. lteec.z 
wcale lie.równa w różnych częściach traktatu, na ogól zaś nie dosyć 
przejrzysta, wątek myśli nie zawsze da s;ię jasno uchwycił Vntor 
rozbiera krytyczni^ różno tezy. do histoiyi polskiej w różnych cza­
sach a priori stosowaiijSi czy to poęl wpływem pewnych teoryi poli­
tycznych. wysnute, czy też. a. posteriori, z upadku-Polski katastrofę 
państwową wyprowadzające retrospektywnie objawami rozstroju, już 
W najdawniejszych ozasach organi/acyl państwowej jakoby istnieją­
cego. Przyznać trzeba, że roztrząsania krytyczne, rozpatrujące war­
tość przeróżnych komunałów o ..przyczynach upadku Polski", z wiel­
ką bystrością i v. iolkim nakładem erudycji przeprowadzone,, hyc; 
może, antor odkłada tę czĉ ć. pracy ańfBe8fee» dalszej, której 
wartości przesądzać' trudno. *Nji, razie trudno się oprzeć wrażeniu 
pewnej mętności wywodów, ogniwa poszczególne nie połączone- ściśle’, 
z sobą. nic układają się w szereg- wyraźny, linia pochodu rozwija­
nych myśli słabo zaznaczona. Przenikliwej bystrości analizy zaprjśdg 
czyć trudno, uważna lektura, książki te, pobudza myśl, ostrzy kry­
tycyzm. pomnaża, wiedzę pozytywną. Dzieło z natutij* rzeczy dostępny’ 
dla szczuplejszego koła czytelników, obznajomionycli z głównymi 
choćby kierunkami historyografii polskiej i różnych „fzkół histo­
rycznych".

Dozwolone (M.). S. S.

Odrodzenie Litwy wobec idei polskiej, przez .1 ózefa A lb in a  Ile rb aczeW .sk ieg o , 
W Krakowie. 1905 T, Str. 79. cena 1 kor. Ba) hal.

Mętny traktat historyOzofiozny, niepozbawioriy pewnych sym­
patycznych rysów szlachetnego idealizmu i uwag rozumnych, ale 
w tak bezdennem morzu mistycznej frazeologii tonących, że lektura 
tej książki staje5 się fizyczną wprost torturą. Ziarna zdrowej® sensu 
gubią się w zawrotnym kołowrooie oszałamiających zdań wśród 
bezcielesnych różnych ideowośei. Przedziwny romantyzm polityczny 
szlachetnego ideologa łączy się z rozbrajającą wprost iguorancytf 
w dziedzinie historyi własnego' narodu, z nieznajomością elementar­
nych faktów / dziejów Litwy. Dla umysłów7 niekrytycznych hreSzni a 
to wprost szkodliwa, nie dla tendencji swojej bj najmniej ,(Autor 
z wielkim nakładem zapału walczy o wyzwolenie Litwy, wyważa 
drzwi już^otwartó, ale zasadniczym wrogiem Polski nie.jest wcale),
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szkodliwa jednak bałamuctwem poglądów, karykaturalnem wyki/y 
wienicm pewnych momentów wspólnej przeszłości dziejowej Polski 
i Litwy.

Niepolecone. S. S.

Historya starożytna w zarysie, przez R, "W ippera . *\Iichał Kreczmar.
z 5 mapami. Nakładem Teodora Paprockiego. Warszawa 11)01). sir. 27ił.
Cena S kor. t!0 lud.

Z pomiędzy opracowań dziejów starożytnych niniejsze jest 
jedno z najlepszych i w zupełności godne polecenia. Zawdzięcza to 
książka swojemu oryginalnemu przedstawieniu rzeczy. Autor, jak 
to zresztą wyraźnie w przedmowie zaznacza, przeznacza ją dla po­
czątkujących i młodzieży, dla tych. którzy nie mają jeszcze pojęcia 
o śwlecie, starożytnymi. DO-' tego celn pedagogicznego skierowuje 
autor metodę. Nie chodzi mu woale o to, by jak najwięcej zebrać 
taktów i na historyę polityczną kładzie słaby nacisk, ale chce. by 
czy telnik w szedł w samo życie starożytnego człon inka. przypatrzyd 
mu się 1 zrozumiał jego sposób myślenia, jego życitfycałe, tak od­
mienne i różno od dzisiejszego. Pomiędzy dzisiejszymi’ stosunkami 
a starożytnością próbuje nawiązać pewien węjipł, dzisiejszymi sto­
sunkami. względnie pojęci.imi polityczno-społecznymi wyjaśniać sta­
rożytnej i przez to tratia mu się niekiedy. że\w umyśle czytelnika 
wytwarza się niedość ścisły z prawdą historyczną obraz danej 
inst.ytucyri czy zjawiska historycznego. Ale za to z drugiej strony 
teńże czytelnik, który żadnego dotąd albo małe miał wyobrażenie, 
pozna po uważnem przeczytani u książki ten obcy sobie świat i może 
tfefaz śmiało pójść dalej, w szczogółowsze stndy-a uzupełnił i spro­
stować. co fałszywie mu się przedstawił.) i to dzięki głównie nie­
znajomości przedmiotu, ffznpełni wiadonn^oj} dowie się np.. że So­
krates wcale nie był sofistą, jak autor .-go przedstawią, że Hykso- 
t-owie niejhat kilka, ale kilkaset rządzili Egiptem. W  każdymi razie 
książkę-polecić można, ho jej miły. sympatyczny i bardzo zajmujący 
sposób opowiadania podnosi jó znacznie, a liczne rysunki uprzyje­
mniają jeszcze książkę.

Poldfonc (j\ i M.) M. GoyPd.

Dzieie literatury i sztuki.
Mikołaja Reja i  Nagłowic Etyka, juzcz R o m a na  P l e n k i e w i c z a .  Warszawa.

. dzieł wyborowych". Cena, 65 hal

Kil kun ast-ostronicowa historya stosunków wew nętrznych mią- 
dzywarstwowych, sięgająca aż początku Lechilów wydaje mi się 
zadługą dla nakreślenia tła epoki i postaci Reja.- Autor odstępuje 
czasem od tematów etycznych czysto, niezmiernie jednak trafni* 
wnika w psychologię autora „Zwierciadła4*. Oświetlenia niektóre, jak 
stosunek Uejowegó „Żyw<jfe$‘ do Montaigii&a. wnoszą poprawkę 
dla tych historyków literatury, którzy widzą zapożyczenie się na­
szego u francuskiego autora. Oiekawe i nowe jest oświetlenie ,.ży­
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wota" do ..Naprawy RzeczypospolitejAndrzeja Modrzewskiego, 
jak również stosunek .Reja dŵ  kalwinizmu. Autor wyjaśnia, że 
proąfca natura zReja nie godziła się. z ponurym i zimnym genewskim 
reformatorem i że bardziej odpowiadała Lutrowi. DomysJk autora 
„Etyki", dlaczego R.ej nie lubił i odradzał urzędowanie, mianowicie 
że w tern przejął idaę ISanvoclirzczeńców. jest również niezniięnrie 
trafny, jak i wyjaśnienie., dlaczego w lunatycznym A 7 TI wieku 
przestano czytać Reja.

I olccone (dla czytelń miejskichj. ii’. K.

0 życiu i pismach Mikołaja Reja z Nagłowic, pr/.ez- O zes ław u  P ie n ią ż k a . Lwów.
Macierz Polska. 100^- w5£-oe, str. 90. Cena §0 hal.

Dziełko, podzielone na trzy J&jssei. zawiera wstęp dość udatny
0 Polsce za Jagiellonów i stanie óAvozPSuetśJ*piśmiennictw_a. życio­
rys Reja. wreszcie rozbiór jego pism. Układ dość ciężki, charakte­
rystyka nieszczególna, z pośród zasług Reja pod noki autor tylko tę; 
AłNBejj pierwszy jusze p®polsku. Większą. -część książeczki zapeł­
niają ćyt.aty z dzieł pisarza, na czem d iełko samo cierpi.

Pietóż Acliillegową całej pradji -p. 'Pieniążka stanowi trakto­
wanie; stanow iska protestanckiego Reja i jego działalności w tym 
kierunku. Jeżeli nwmża się rzecz tę — jak to ]>.' Pieniążek sądzi — 
za plamę ciążącą na pamięci Reja. to nie należało -sprawy tej zu­
pełnie dotykać, a w7 małej ocenie działalność i .pisarskiej Reja. jak 
ta książeczka, niktby tego nie brał za złe. Jeżeli jednak sprawę tę 
chciał p. Pieniążek koniecznie poruszyć, to trzeba było przedstaw ić 
kwestyę bezstronnie, po męsku, a nie jakitf straszną zbrodnię, nie 
udzielać absolucyi uroczystej za to Rejoy i. bcą on jej. zupełnie nie 
potrzebuje. ». Łączące się z tym ustępem, lekceważąc©, traktowanie 
jirotestantyzmu wr Polscęfl jest wyrost niesmaczne praw dziwne 
■Sekciarski^ Wskutek tego można tę książeczkę co najw> żcj dozwolić 
dlaśJczytelń.

Dozwolone (III) . M. S.

Juliusz Kossak, przez S t a n i s ł a w a  "W i tk i e w i c z a .  Wydanie drugie, powiększone.
bez illustraftyi. Lwów. nakładem Towarzystwa Wydawniczego. ł00(i.
Oena H ljop GO hal.

T. „Jednym z tych, w którego dziełach najws||chs'tromii#j, naj­
bezwzględniej. najbezpośredniej odbija się charakter i duch ple­
mienny rasowre właściwości i kultura długowieczna i świat zewnę­
trzny, w którym naród żył i działał — jest Ju liusz Kossak'1.

„Rył on malarzem polskiej wsi. tej, wrsi, „-gdzie na miedzy 
ciche; grusze siedzą", i z której wyszło to wszystko, co było cnotą
1 zbrodnią, co było chwałą i hańba., co żyło w sposób szczególny, 
różny od reszty, świata \f treści i formie, to. ,oo stanowiło rdzeń 
i istotę jiolskięgo życiu-'1.

W  tyPh wstępnych zdaniac.li osnuwa Witkiewicz cały plan 
. swego dzieła i dokonywa go po mistrzowsku. Jest on godnym z tych 
ludzi, co kochać, umieją, kochać całą duszą. LeCz prócz teg<̂  jiośiada
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jąszcze rzadką sztuką: umie powiedzieć dlaczego kocdia i to gO-WÓę* 
dziee tak jasno, tak logicznie, a przytem ja taką siłą i nniosicniem, 
że izytelnik. podbiły i przekonany, bije aft \v piersi i mówi: otom 
winien —  byłoin ślepy. Takie cechy mżS&jTnlinsz Kossak11 Witkie­
wicza. (fPo przeczytaniu tej książk' kocim się Kossaka - i rozumie. 
Tego,,Samego Kossaka, którego do niedawna miało się za szykow­
nego malarza stadnin i polowań. Witkiewicz pokazuje nam Kossaka 
inflcaŁr nawskróś ' polskięgO, nawskróś sobą będącego, tego. który 
w obrazach swoich uzmysłowił wszystko co było rLrielnoścjiS ani­
muszem. c,o było „cnotą*, rycerskiego Polaka.®,trdy Chodzi o wojną*, 
mówi Witkiewicz, trzeba Jrrzyznać, że to jedyna szczytniejsza poe-’ 
zya, tkwiąca, w tej krwawej i ohydnej robocie, poezya przeciwsta­
wienia męstwa, przeważającej silty ten urok pokonania wyższością 
ducha, inateryalnio. liczebnie .silniejszego- niepi zyjaciela. — że ta 
pófzya unosi się .nad wszystkiemu polami bitov , na których walczyła 
i zwyciężała skrzydlata jazda polska dawnych wieków*.

T ta poezya znajduje swój wyraz właściwy w akwarelach 
Kossaka. Taki „Wjazd Fredry". po>ła tureckiego do Istambułu!... 
Ale cytować dalej niepodobna. Trzeba czytać Witkii-wirzajkczytać 
liczyć sio, w jaki sposób powinno się pisać o dziełach sztuki, jaki 

się na nie powinno patrzeć 'i jak odczuwać.
Bardzo polecone. Konstancy a SUj/oicska.

Historya literatury Dolskiej w zarysie, p®$* F l o r y a n a  Ł a g o w s k ie g o .  <'zę&6
Y-ta. W iek  YY1J1 i £ J$ m o  ńickiewicza. Wydawnictwo M. Arcta w W ar­
szawie: „Książki dla r^SzystkiolĄ.

Książeczka ta obejmuje epokę, saską, '-Stanisława Augusta, 
X. Warszawskiego. Krótkie charakterystyki epok podnoszą rzeczy­
wiście cechy najistotniejsze. -Tak na popularne przedstawienie 
histgryi literatury!,za wiele nazwisk podrzędnego zmfczenia. Wyjątki 
dobrane dobrze. Dzn.łko wogóle wartościowe.

Książęozkę zalecić można dla wsi i miast dla warstw średnio ,̂ 
wykształconych.

Polecone (IV  i M.) ,/. Sfepk

Rodowód secesyi w malarstwie i rzeźbie. Jej kwiaty i owoce na naszej grzędzie,
przez L u d o m ira  R e n e d y k d o lic z a .  Kakładem autora. Kraków 1905.

P. Benedyktowicz walczy z wiatrakami. Wiatrakiem jest dla 
niego ^seceSya” . którą to wiedeńską nazwa, ochrzcił wszystko,- i-o 
mu się, hiie podoba, Do ,$ecesyi* zaliczył zatem Bticklina i Podko- 
wińSkiefM Szymanowskiego i Bięgasa, Bołoz-A-nkn. łowicza. i -Wit­
kiewicza, który „-skazał piękno na wieczne wygnanie*, w czem „za­
wtórował naszemu krytykowi głośny powieściopisarz ros\ jski, Tołstoj* 
®Ćp 2t>): „See-esyęu nazywa p. Bened> ktowirz inaczej „młodą Polskąi1. 
żazaś. jako rzeczników *jej-.wymienia Bołoz-Antoniewuza i Witkie- 
wiczali ..takie instytucjo, jak Muzeum Narodowe i Akademię Sztuk 
Pięknych w Kraków ie“ (śtr. 4) a „Młodej Polsce* przeciwstawia 
Matejkę, należ przypuszczać, W  określeniem tom -nhejmiije^całą
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współczesną sztukę polską, z W ysphius&ww kaszczką. Mehofferem. 
Stanisław skini, Wyczółkowskim eto. na czele.

Tej „secesji* czy „Młodej Polsce1®  stawia p. B. podwójny 
rodowód. Na początku. w niesmacznym, przez cztery strony ciągną­
cym się żarcie, za rodziców daje jej japonizm i karykaturę. —  na 
str a '24 mamy, jako "„genesis secesyjnej oryginalności” . podany ’ni- 
liilizm rosyjski, socyal-demokra.cyę i anarchię. „Wysoka arystokracja 
dncha dała się porwać instynktom imj/w\kiojszogo motłochu i. idąc 
jogo śladami, zaczęła burzyć wszelkie prawa sztuki . .Dalej długie 
ubolewania, że sztuka zaczęła „wierzgać” u p i:w sz e lk ie ' prawa 
kompozycyi, kolorytu i barwy. —  a za to na stiź 81 łzaweStwier- 
dzenie .taktu, że ..mania japońska... uwięziła artystyi <ną twótezość 
w niewolnicze pgj»a zastygdyt-h kanonów jednej z intjkonse) watyw- 
nieęjs/ycb sztuk na kuli ziemskiej*. W aM pym i* nie „wierzganie** 
i „nihilizm*. ryiko zamiana jednego c.liomonta na drugie? —

..Mania japońska* jest istotnem nieszi '.ęsciem p. B . — Tak 
mu dobrze'patrzeć lia gotyk. bo to przypomina Króla chłopków 
i.Jadwigę: renesans pi zonosi go w epokę—  ..Złotego wieku” . — barok 
każe myśleć o - ,wiedeńskiej potrzebie, a styl Cesarstwa o — Phnn
Tadeuszu*. (.laka szkoda, że wiek złoty liieuniał podobnej predy- 
lekcyi do wspomnień: żylibyśmy sobie dotąd najspokojniej w epoce 
gotyku i niktby z powodu „nowych i zoczy* krwi psm: sobie nie 
potrzebowmł!)

..A teraz zapytam z kolerfśtr. 18^ jakie wspomnienia może- 
potrącić widok japońskich gratów?-' Pytanie’ -trochę dziwrM dlą. 
Polaka, piszącego w r. 190S., .;

 Pogańska secesja wkroczyła do naszych katedr i kościo­
łów. ifo jest najcięższą krzywda., wyrządzoną narodowi*. Więc nie 
jest krzyw dą ,.stawianie kościołów renesansowych, który.oh fonny są 
wzięte żywcem z „pogańskich" rzymskhh i grecku h budowli. — 
więc- nie są tembafdzicj krzywdą ohydne' gipsowe1! obłoki i figury 
św iętych w pozach menuetowych, i wszystkie bukiety sztuczne, na 
ołtarzach ustawiane. krzywdą zas dekoracje ścienne Wrmp.iań- 
skiego i Mehoffera. (Sfeah i tak będzie.

Jedną tylko zaSlngę ,-̂ SeceSyi* prz\ znaje. p. Benedyktów icz 
to zbieranie motywów7 ludowmgp zdobiiictwa. Ale wytworzyć z nich 
nowego stylu nie jest ona w stanie, bo „wwzystki^zagłiiszają chwa- 
ŚJ v japonizmu* że zaś „Młoda Pólśka.11 burzyć pfr«| w szystko co 
stare, więc p. B. uderza w wielki dzwon i ostrzejpwlspołeczeństwo.

..Strzeżmj7 przeto tych skarbów naszego' ducha... bo może 
przyjść do tego, że po tej naszej tak wzniosłej, rycerskiej, bohater­
skiej i świetlanej-sztuco przedseGęsyjnej, jak po ut.racffnej • niepod­
ległości, nie pozostanie nam kiedyś nic więcej, krom miłogo wspo­
mnienia*.

P. Benedyktowicz zdaje się nie podejrzewać, że utracona nie- 
]iodlogłość coś więcej, prócz ..miłego wspomnienia*, zostawić- może. 
Wobec tego jego pesymistyczno poglądy na przyszłość kultury poi-
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SSjdej oraz posądzenie „Młodej Polski-1 o jakieś ohrazobiirc.zt- zapę­
dy — dziwić nie infrgą.

Niepolei-one. Konstcmcija Sh.powska.

Językoznawstwo.
Krótka gramatyka polska i ćwiczenia językowe. Wydanie trzecimi'str. 69. eona 

52 .Kai Krótka składnia polska, str. 48. cena 40 hal. Pisownia polska 
w ćwiczeniach, częśr pierwsza, wydanie drucie, str. 40. cena 40 hal. 
Warszawa. Nakład Jana Fiszera, 1004. (Lwów, Księgarnia Narodowa).

„Pierwwzy' kurs gramatyki. Przedtem trzeba, żeby dziecko 
zaznajomiło się p r a k t y c z n i e  ze wszystkiem1 częściami mowy, 
ich znaczeniem i odmianą11. To samo da się odnieść do 2 i 3 
książeczki. Wszystkie napisane co do istoty rzeczy dobrze,-co do 
sposobu jasno. Przeznaczone do nauczania innych, dla samouków 
mniej się nadają. Kilka błędów drukarskich, mogących zmylić. 

Polecone. Kazimierz Mlśch:'

Nauki przyrodnicze.
Dziwy elektryczności, napisał K s a w e r y  S p o r z y ń s k i .  Warszawa, nakładem 

(lebetlmera i Wolffa. 1004, .str. 208 w 16-ce małej, cena i kor. 60 hal

Język wykładu poprawmy. Autor stara się jasno rzecz przed­
stawić, Kuuio to książeczka tó-do bibliotek wiejskich T. S. L. nie 
nadaje się; może byś z pożytkiem■ prawdziwym czytana'.tylko przez 
tych, którzy posiadają wiedzę fizyki przynajmniej w zakresie, w jakim 
udziela się jej w szkołach średnich.

Polecone, (hi.). J.  Dz.

Z zagadnień biologii i filozofii przyrody, napisał 1’ror Dr. .Tóz,af N u s b a u m .  
Wydanie drugie. Lwów. 1905 r. Nakładem księgarni H. Alteuberga. W y ­
dawnictwo związku liaukowo-literat-kiegoiwe Lwowie „Wiedza- i życie'.1. 

*  oerya .1. tom 11. Cena 2 K  50 h,

AutorSbdoskonały popularyzator zdobyczy naukowych z dzie­
dziny przyrody, zapoznaje także w niniejszej książeczce w kilku 
nader zajmująco napinanych rozdziałacdi szerszy ogół ze spostrze­
żeniami. dokonanemi na polu współczesnej wiedzy przyrodniczej. 
Podaje „genezę zaba\vy“ , teorye o „pochodzeniu snu“ , interesujący 
życiorys Tomasza ITu\ioya. a przedewrszystkiem skreśla w bardzo 
przystępny sposób obecny stan teoTyi Darwina.

^Ponieważ w miarę, postępu nauki darwinizm uległ, jak wszelkie 
peglą-dy, ewolucyi, okazały się bowiem z biegiem czasu pewne braki 
i niedokładności, które należało wypełnić i spróstow adwii podjęto 
obecnie w tym kierunku liczne reformy, przeto ogół zajmujący siś 
tylko okolicznościowa nauką, może .przyjśji do mylnego poj&cia. że, 
nad darwinizmifin uczeni przeszli do porządku dziennego. Autor 
wię$i, który jest gorącym obrońcą darwinizmn, a w szczególności 
idid ewolucyi, uprzystępnia ogółowi te usiłowania dokonania reform 
teoryi Darwina bardzo pożytecznie. Książka ta powinna yjjię więc
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znaleźć w zbiorze książek, przeznaczony cli dla czytelnika inte­
ligentniejszego. pragnącego uzupełnić swe wiadomości z dziedziny 
przyrodoznawstwa.

Najlepszym dowodem, iż książka cigśzy się uznaniem, jest 
pojawienie sili drugiego jej wydania.

Polecone (Mi). J. Stach

Nowa teorya powstawania gatunków, napisał Elu go do V r i ó s .  1’rof. botaniki 
w Amsterdamie^Przełożył B. Hryniewiecki. Y\ arszawa, l£)Q  ̂ r. Nakładem 
Księgarni naukowej.

Autor w odratuje tym streszcza zasadni-eze punkta wygłoszonej 
przez siebie teoiłyij" nazwanej ‘teoryą mutacyi-1. W  teoryi tejj" opartej 
na nader .ścisłej obśerwacyi taktów, stara "Się autor wytłumaczyć 
powstawaniu nowych postaci w ś wiecie organicznym spostrzeżeniami, 
iż w pewnych okręgach czasu forma zasadnicza‘zaHzyna nagle pro­
dukować. obok pokoleń zupełnie podobnych do siebie, także postacie 
odmienne, które ostawszy się w walce o byt, dają początek dal­
szym pokoleniom, sobie podobnym, a różniącym się znacznie od 
zasadniazej formy rodzicielskiej. Odczyt tpu, przyswojony językowi 
polskiemu, powinien zostać wcielony do zbioru książek przyrodni­
czy cli, gdyż jakkolwiek de VńĘ, tepryi/jswej nadaję zbyt,szerokie 
znaczenie w dziejach powstania gatunków®żywizny, to-jednak 
twierdzenie faktów, wykazujących możliwość podobnych’ nagłych 
zmian gatunków, jest ważną zdobyczą; naukową, którajwywołała 
olbrzymie zainteresowaniu w fachowych kołach przyrodniczych.

J\olecone. (U ff  ./. Stach.

Prawo i nauki społeczne.
Trzy konstyiucye(1791, 1807. 1815). W y d a w n i c t w o  H ł o d . y ć h  P r a w n i ­

ków.  Toni I. Kraków. 1905 r. Str. lykt. Gen a I kor.

Jest to dokładny tekst Koustytucyi 3-go Kaja z roku 1791, 
konstytueyi Księstwa Warszawsk^o z roku 1807 i Ęłrólągtwa Kon­
gresowego z roku 1815, nadto naj'ważniejs.żepartykuły z nstaw.y: 
„Al i pJat a n as-z e k r ó l e w s k i e  w o l n e  w p a ń s t w a c li R z e- 
c z y p o S;,p o 1 i i e j -t. zapadłej 18-kwietnia ,1791 roku.

W  przedmowie przedstawia, autoiy jak powstawały i w ja­
kich okolicznościach Sraj ustawy i w jakim do siebie^ pozostawały 
stosunku. ,^^<ląwiiiotwo to | o i  być bardzo pożyteczne dla więcej 
oczytanych czytelników.

'Polecona (M.). A. N.

0 jedności i miłości w narodzie, przez S t a n i s ł a w a  G r o m n i c k i e g o .  Jasło, 
1903.-Str. 36, format 16-ki.

Rzecz napisana wyłącznie, dla ludu w Galicyi wschodniej. 
Autor nawołuje do zgody między Rusinami i Polakami, używając 
do tego dziesięciu afgumentów, z których niejeden trochę naciąg­

ł
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nięty i nje wytrzymujący krytyki bystrzejszej. W  całości rzecz 
dość dobra, ale —  jak zaznaczyłem —  o lokalnej tylko, wartości.

Jhzw oloneJ&st^iZ ' Au.

Walka na Górnym Śląsku, przig A itYo u i c P I  111 j  u s k i e g o. Lwówy l!)0f> r.
Towarzystwo W ydawojW fij 8-ka. str. 4fi. (Jena 1 K 20 h.

Serya dziewięciu artykułów w wydaniu książkowym, z przy­
pisami, objaśniającymi niektóre ustępy z tekstu, przedstawia walkę 
wyborczą na Górnym Śląsku w okręgu kntowicko-zabrskim w roku 
1903. Autor w barwny i żywy sposób opisuje walkę wyborczą 
odrodzonego ludu 'górnośląskiego z zaborczym uciskiem niemieckim. 
Pięknie też są przedstawione pojęcia ludu śląskiego, jogo przy­
wódców oraz spowodowarieyprzez Niemców rozruchy i bójki w Lau- 
ralmcie.

Broszura nadaje się do bibliotek miejskich i stopni wyższych 
■wiejskich.

Polecone (IV  i Ml® A Y

0 krajowym funduszu sierocym, napisał i>r g i g m u u t  Gar gas .  Lwów. Nakła­
dem Księgarni <. luwnowioża i Schmidta, 1995. str. B7.

Wyczerpująco przedstaw ia autor genezę tego funduszu, utwo­
rzonego z przekazanych ustawą państwową gK du. g jjeK rw * 1901 

(>2’D. u. p. na*; rzecz poszczególnych krajów nadwyżek obrotu 
kas sierocych. Streszczając przewodnie zasady usta,wy krajowejj 
z dn. 2 li^S?Ó lftóiy. Nr. 26 I). u. k.. przeznaczającej rzeczone 
iiindń&ze n.k> utrzymanie i wychowanie ubogich sierot i przepisy 
Instrnkcyi wykouawmzoj do tejże ustawy, zawarte w rozporządzeniu 
Wydziału krajowego z dn:,,7 kwietnia 1905. L. 31.601 Nr. 62 Dz. 
u. k„ poddaje autor trafrt&i krytyce niepraktyczność poszczególnych 
postanów ieu, zwłaszcza. co ■ do wykonywania kontroli nad wychów 
wawcanu i postępem pupilów'.<Samoistne projekty, z jakimi autor 
\\T tym kieiunkn występuje, jak n. p. utworzenie parafialnych rad 
nadopiekuńczych, zasługują na uwagę,^jakkolwiek również może1' 
nie rozwiązałyby tego zadania, zależnego w pierwszej linii dd 
kulturalnego postępu całego społeczeństwa.

Książkąćizaleća sięswą aktualnością.
Polecone ( I ?  W . i M m  i. Dr. T. I.

0 pańszezyinie w Polsce. Młodzieży polskiej poświęca 11 elcz'ar-bka. Nakładom
Stefana Bcrnackiego. 1005 i\ , Gena l o  lial.

Autorka, Ożvwriona najlopszemi chęciami, stara się prze-dstawić 
krótki rys histenyiovłośGiat w 'Polśde, nie opanowrała jednak dosta­
tecznie przedmiotu, wskutek ez.dgo wykład jej nie jest dość jasny
1 przystępny. W wielu miejscach przytoczone* sz&zegół\ nie są ści­
słe. Nic uwzględniono także w należytej mierze położenia włościan 
w dobrach koronnych, jakoteż wogóle nie zaakcentowano dość silnie! 
różnicy ich położeniu u nas. a.gdzieindziej.
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Krótka wzmianka ci wypadkach 1846 i\ nie zgadza sit; z chro­
nologią i liisioną, gtyż rząd austryack' zniósł pańszczyznę dopiero 
w v. 1848, nie w 1846, jak wynika z toku cjppw .adania. wspomniane 
zaś wypadki mm wywołał, nie ograniczając sio do pozwolenia na 
podburzanie do nicli.

We wspomnieniu o roku 1863' me uplastyczniono dostatecznie 
zasługi powstania w zniesieniu pańszczyzny i pomieszano manifest 
carski z r. 186.1. pcSazniesieniu osobistego poddaństwa, z ukazem 
z d. 2 marcu 1804 r. o uwłaszczeniu włościan, wt danym w 10n$e- 
siecy później niż manifest rządu narodowego o zniesienia pańszczyzny.

Wobec pówyżśżlwc jak i z powodu sposobu pisania, stylom 
dobrym, .lecz przypominającym artykuł politycznego dzienniksi/D.ma- 
wiana praca nadaję, kie, . do czytania jedynie dla Osób obeznanych 
już cldbrzo z dziejami Polski i może być dozwoloną dla czytelń 
najwyższego stopnia,

Dozwolone. (IV). Ąii. Smiałowsk'

Religia, moralność i wychowanie.
Święty Jacek Odrowąż, patron Polski, pr;(eż M a r y ę  Sam fńs. Biblioteka „Macierzy

Polskiej“ Ar 30'. 3 ryciny Lwów. 1905-'r. SĘ. 60. Cena ijjł hal

Po przedstawieniu wste-pnem. dlaczego św. .Tacek jest szcze­
gólniej przez ludność czczonym patronom Polski, którą w ciągu 
swej działalności przeszedł wzdłuż i wszerz, początkowe rozdziały 
przedstawiają pochodzenie i dzieje’ rodziny św. .Tacki# "oraz mło­
dzieńcze lata nauki i kształcenie --sje. '•celom przygotowania śjjsdo 
'apostolskiej działalności?

DalitfiS* rozdziały opisują jogo pobyt w Rzymie, powrót- do 
kraju i misyjną prace w całej Polsce.

W  zakończeniu podany jast ,.h y mn do ś w i ę t e g o  J .a c k a ‘;. 
pióra płynnego hiszpańskiego pisarza, Michała Cervant|sa, w tłu­
maczeniu polskiem.

Książka pisana przystępnie, Stół dobry.1 -
Polecone (41). A. N.

Geografia.
Wschód wojna, przez W . Dojr o ło w io m .  Spolszaził . Jan Kisz kici.

W arszawa. K  Wende i Ska. 8-ka. ISO str. Cena ń kor. 00 hfcł

Z Qgromną werwą, w ężeregu barwnyidi fejletonów znakomity’ 
publicysta rosyjski kreśli stosunki Wsolipclu Autor dziwi się; dla­
czego nawei. Grocya cieszyła się z porażek kt-Mi rosyjskiej" w w |̂-‘ 
nie japońskiej i ,rado|6 tę podzielały wszystkie ludy W|bliodu, ua- 
zywając ćR.osyan Chciwymi, okrutnymi, zaltoWzymi! i>ogat\ materyał 
porównawczy. osobi$&b.bSenvacye różnostrnnnych stosunków Wscho­
du. łndyi. Tybetu — dał\ możność' autorowi wybornie namalować 
tak pojedyncze" SGeny z życia obyczajowego, jak szersze tło rzoezo-
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nycli stosunków Pomimo ustaniu aktualności wojny japońskiej, 
książka żywo i przenikliwie obznajmiając czytelnika z nieznaną 
na ogól dziedziną, przynieść mu korzyć możemy

l olecone ‘(dla. czytelń miejskich). W. K.
0 Dbrocie ziemi dokoła osi przez I)ra  A. IB e in s t e in a ,  przełożył St. B , („K s iążk i 

dla ws/.ystkiclijjSj W w sznw a. Nakładem i drukiem M. \rota. ('cna w Oa- 
lioyi 10 hal. Str. 07 +  1. .turmat: 10-ka.

Maleńka ta, książeczka przynosi wprost chlubę literaturze, 
popularyzującej naukę. Przedstawienie rzeczy nietylko możliwie 
dokładne, jasne i przystępne, lecz nadto niezmiernie zajmują-ce. 
Staranny przekład, dobre iliustnwy# zwiększają wartość dziełka 

oardzo polecone, (M.j S.

Rozmaitości.
Kalendarz Kółek Rolniczych na r. 1906. -Rocznik dragi. Nakład Zarządu (Równego 

T. K. R. Cena 80 hal.

Kalendarz ten przeznaczony’ przodi wszystkiem dla włościan. 
wr$i’ód których działa Towarzystwo 3\ółc■'■■■jKolniczycli. Zawiera cały 
szereg artykułów rolniczych, a nadto artykuły ogólniejszej treści, 
cenne nietylko dla włościan, ale i dia tych z inteligencji. którzy 
zajmuj ft’ się działalnością społeczną na wsi. Oto niektóre z nich: 
..Wrażenia z duńskie i wsi-1 — 'ŻT.Phmiolewskiego. ^Spółki ube/pieezeń 
bydłu" — St. (.!rabskiego, „Kredyt włościański w Banku krajowym* — 
Dra Zgórskii-go, „Melioracye rolne" — J .  Wa-Siingn. Wykaz szkół 
zawodowych w kraju’’. „O podatkach". „Ogólne uwagi o stowaizysże- 
niach’1 i „Pogląd na krajowe stowarzyszenia, działające na pożytek 
rolnic! wa’B  W szystkie artykuły dobprowe, treść bUgSta.

Kalendarz zdobi wiele rycin, udatnie wykonanych, jak: po­
mnik Kościuszki, mający stanąć w Krakowie., fotografie uczestników’ 
kursową urządzany cli przez Zarząd -Słów ny Kółek Kolniczycli i t. d. 

P.rócz tego jest właściwy kalendarz i przewodnik praktyczny, 
.felstto. bardzo pożyteczne wTydaw’nictwo indowe. Obok znanych 

kalendarzy K. Wojnara justto bezsprzecznie najlepszy u nas z ka­
lendarzy, przeznaczony! h dla mas Indowych. Zasługuje na jaknaj- 
większe rozpowszechnienie.

Bardzo polecone. 8.
Jeden naród — jedna myśl. W ydawnictwo -groszowe im. Tadeusza KoSriuszki. 

Kraków, nakładom Księgarni Ludowej, K. Wojnar*. 1901. str. 12 wj 16-ce, 
oona 10 hal.

Jest to nowe wydanie przepięknej broszurki, bardzo pole­
conej uchwałą, b. komisyi katalogowej Zarządu Głównego w kwietniu 
1902 roku.

Ocenę patrz wr Nr. 4 „Miesięcznika" za kwiecień 1902 r. 
na Str. 62. Nadaje się dla iuDdigcntniejsżyćh wieśniaków’ i mie­
szczan. młodzieży i dorosłych.

Bardzo polecone (III.);: A. J-
Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Czciónkąifti drukarni Literackiej w Krakowie-pod zarządom L . K . Górskiego.


